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W y łą czn e  za s tę p stw o  i  g łó w n y  sk ła d  n a  L w ów  w  b iu rze  K . BU O H STABA, u l. K aro la  L u d w ik a  2 1 .

— No i narzeczony w ie o tern, że my się kocham y?
— N aturalnie! Ale nic sobie z tego nie r o b i...  Zdaje mu się, że jesteśm y już  

m ałżeństw em  I



| Kalendarz „Bociana * 4 1 j
5 ■■■■ na rok 1914 ■■■■ ■■
■ ju ż  w y s z e d ł  i jest do nabycia we wszystkich trafikach i księgarniach. ■ ■
■ N abyw ać go też  m ożna w p ro s t w  A dm inistracyi „Bociana", K raków  XV. P rzesyłki usku- ■ ■ 

tecznia się odw rotnie za zaliczką lub nadesłaniem należytości z góry, za egzemplarz
1 Kor. — (50 kop.), na porto 10 hal, lub 35 hal. na porto rekomendowane. Za prze-

■ syłk i nie rekom endowane A dm inistracya nie odpowiada. —  W Królestwie Polskiem do ■ ■ 
nabycia w  B iurze dzienników i ogłoszeń G. Unger, Warszawa, Aleje Jerozolimskie 78. ■ ■

F ataln e om yłk i druku.
Z  noweli: W ładysław , w szed łszy  do łaz ienek , 

pop rosił o c iep łą  w a n d ę .

Ze sprawozdania: C złonkow ie C racovii z ro ­
bili onegdaj p ięknego  g o ra ła .

Z  romansu: J a n e k  za s ta ł h rab in ę  jeszcze 
w  łóżku.

Z  historyi: N apoleona zgub iła  d a m a .

Z  powieści: P o  lekcy i h is te ry i  czu ła  się H ela 
tro ch ę  zm O czoną.

Z  noweli: C hcąc O trzym ać b la ta , m usia ła  
Zosia n ie raz  dobrze  się  napocić.

Z  opisu: Je j w ychud łe  ły d k i znajdow ały  się 
w s tan ie  godnym  pocałow an ia .

c — 'D

Z w y k ła d u .
...B rodziński, p roszę  panów , je d n ą  nogą s to ­

jąc  jeszcze  w k lasycyzm ie , d ru g ą  w ita  ju ż  za­
ran ie  now ej epoki...

A n d r u so w sk i h u m o r .
Chłopak szewski (spo tkaw szy  n a  u licy , m łodą 

dam ę, k tó rą  w idocznie n ied ługo  już  oczekują 
rozkosze m acie rzy ń sk ie  — z u śm iech em ):

— P a n ie n k o ! Czy p a n n a  ju ż  zam ężna ?

I z a p is k i  starego kawalera.
(Moje Imieniny).

/  września. D nia tego  w y p ad a ją  m oje im ie­
niny . B yłem  w b iu rze , ja k  zw ykle. Na b iu rku  
zasta łem  w iązankę  kw iatów . R ozrzew niłem  się, 
g d y  mi pow iedziano , że to  w oźni b iu row i sp ra ­
wili mi tę  n iespodziankę. Poczciw i lu d z ie !

Za chw ilę, po m ojem  p rzy jściu , zjaw ili się 
osobiście. B yło ich p ięciu  d ek re to w y ch  i cz te­
rech  zastępców . Je d e n  p rzem aw iał. Omal n ie 
p łakałem . G dy w ychodzili, dałem  m ów cy d y sk re ­
tn ie  cz te ry  k o ro n y , innym  po dw ie. Z acni lu ­
dzie !...

O koło 11-tej w szed ł do m ego biura , p. radca  
K., mój szef, z całym  persona lem . M inę m iał 
u ro czy stą . P rzem ów ił. G łos m u drżał.

C zułem  to  doskonale  i ta k  m i jak o ś  dziw nie 
uczyniło  się w  okolicy  se rca , że om al n ie r y ­
knąłem .

R adca m ów ił dużo. Mówił, że je s te m  ozdobą 
b iu ra , w zorem  dla kolegów , p e rłą  in s ty tu cy i!

O ! D zień ten  zaliczam  do najp iękn ie jszych  
m ojego ż y c ia ! Ś ciskano  m nie za ręce , p o trzą ­
sano, a ca łow aniu  z dubeltów k i n ie by ło  k o ń c a !

W ydoby łem  p u d e łk o  cygar, p raw dopodobn ie  
dob ry ch  (ja n ie palę), gdyż dałem  za n ie 18 k o ­
kon. Z robiło  się  gw arno , w eso ło !

D ym ek b łęk itn y  p rzes łan ia ł u śm iechn ię te , 
zacne tw arze  szefa i kochanych  m oich kolegów . 
C ygara  sm akow ały , w idziałem  to.

Młodzi moi ko ledzy  b ra li n aw e t n a  zapas 
po 3 i 4 sz tuk i, m ów iąc żartam i, że w  ta k  u ro ­

TRZY CAŁUSY.
Gdy przyszła, jak przyrzekła 
Do mego pokoiku,
Uścisków i całusów 
Ach! było tam bez liku!

Gdym pierwszy raz całował 
Dziewczynę zuchowatą,
Krzyknęła: Cóżby mówił,
Gdyby to widział tato!

Po drugim rzekła do mnie: 
Doprawdy, nie wiem sama,
Coby mówiła na to,
Ujrzawszy mnie tu, mama.

Po trzecim rzekła do mnie 
Dzieweczka moja słodka:
Ach! coby powiedziała,
Zastawszy mnie tu, ciotka!

Lecz z wszystkich jej skrupułów 
Ostatni snać coś wartał.
Po owych trz ech  całusach 
Dziś mija trzeci kwartał.

Rzecz o tych trzech całusach,
By uspokoić serce,
Zwierzyła w zaufaniu 
Swej ciotce, akuszerce!

Chat-Noir.

czystym  dniu  m uszą  so len izan ta  „zrujnow ać"... 
Zacni c h ło p c y !

— A leż ow szem , ru jn u jc ie !  —  pom yślałem  
i przem ocą, gdyż w zb ran ia li się trochę , w cisną­
łem  każdem u do k ieszen i po k ilka  sztuk . Ile 
się d a ło !

C udow ny d z ie ń ! N igdy go n ie  zapom nę, 
póki życia ! R adca dał znak  do odejścia.

Z aczęły  się raz  jeszcze  se rdeczne  p rzem ó­
w ien ia , raz  jeszcze  uśc isk  d łoni, a n a  zakończe­
n ie u roczystośc i ko lega  m ój, kom isarz M., zab ra ł 
g łos i, zw racając się do całego  g rona , rzek ł ta k :

— Szanow ni P a n o w ie ! Lokal b iu row y  za 
c iasny  i n ies to so w n y  n a  d łuższą, sw obodną i s e r ­
deczną pogaw ędkę. Sądzę, że leży  to  w  in ten- 
cyi P anów , ab y  tak  zacnego  ko legę (poczciw y 
chłopiec u śc isn ą ł m nie p rzy  tych  słow ach, ja k  
b ra ta ), a b y  ta k  zacnego  ko legę-so len izan ta  ucz­
cić dziś należycie...

— B ra w o ! B raw o ! — odezw ał się chór głosów .
—  P odaję  p ro jek t — m ów ił zacny  k o lega  M.— 

P oniew aż zacny  ko lega-so len izan t (to znaczy  ja) 
je s t  k aw alerem , n ie m ożem y w ięc w  jeg o  szczu- 
płem  m ieszkan iu  zeb rać  się w szyscy , zb ierzm y 
się w ięc dziś u  L asockiego  w  sep a ra tce , ab y  
chw ilkę d łuższą pośw ięcić so len izan tow i, a se rcu  
dać fo lg ę !...

— B ra w o ! B ra w o ! — ozw ano się po raz  
d rug i i uchw alono  zeb rać  się  o ósm ej w ieczo­
rem  w oznaczonym  h an d e lk u .

Om al n ie  p łak a łem , w idząc ty le  u  nich  s e r c a ! 
C udny  d z ień ! W  życiu  m ojem  n ie  zapom nę go 
chyba n ig d y !

Za godzinę p rzyszli oficyanci i dyu rn iśc i zło­
ży ć  mi życzenia.

P o e z y a  i p roza .
(Rzecz dzieje się na deptaku w Krynicy).

Ona: A ch! Ja k a  u rocza  m iejscow ość... Spójrz '  
ty lko , mój A n tosiu , n a  te  cudow ne kw iaty , te 
p rześliczne  d rzew a... Co za pow ietrze  b alsam i­
czne... A  to n y  te j m uzyki, m ieszające się ze 
św iergo tem  p taszą t...

On: Ja k a  szkoda, że n iem a tu ta j re s tau racy i!...

O jco w sk a  d u m a.
B ogaty  gospodarz pow raca ł z pola, obok niego 

k ro czy ł wół, a n ieco dalej p o stęp o w ał syn , k tó ry  
w  m ieście chodził n a  p raw a , a te raz  baw ił na 
wsi n a  w akacyach .

W  drodze spo tkali n auczycie la  m iejscowego, 
k tó ry  zag ad n ą ł w ieśn iaka  w  n a s tęp u jący  sposób:

— No, no... ale te n  w ół dum nie  nosi głow ę 
do g ó ry ! G ęściejszą m a m inę , niż w asz syn a lek !

—  A no, m oże sobie n a  to  pozw olić — odparł 
z ag ad n ię ty  — dosta ł p ie rw szą  n ag ro d ę  n a  w y ­
staw ie  b y d ła  opasow ego, a sy n  p rzep ad ł p rzy  
p ierw szym  egzam in ie!

P o c z c iw y .
(Z dyaloga między wierzycielem a dłużnikiem).

— W łaściw ie, to  ra ch u n ek  te n  je s t ju ż  p rze ­
daw niony , ale ja  już  je s te m  tak i, że n ie  zrob ię  
z tego  u ży tku ... A kcep tu ję  go, ale m usi się pan  
zgłosić z nim  dop iero  za k ilka  m iesięcy...

Z re z e r w ą .

P an  K aro l znany  je s t  z tego , że często  po­
w ie coś tak iego , co w  ogrom ną rad o ść  w praw ia  
słuchaczów , a n iek tó re  osoby  w zak łopo tan ie .

A le on n ie  rob i sobie nic z tego.
O negdaj zdarzy ło  się, że jed en  z kolegów  

zap ro s ił go n a  p row incyę n a  chrzciny  sw ego 
p ie rw orodnego  syna .

Rzecz p ro s ta , że pojechał.
G dy szczęśliw i rodzice zap rezen tow ali m u 

sw ą pociechę, a  m am a, p rom ien ie jąca  u k o n ten to ­
w an iem  zap y ta ła , do kogo m alec je s t podobny , 
o d p a rł bez n am y słu :

— N ieste ty , n ie m ogę pow iedzieć!... Oprócz 
p ań stw a , n ie  znam  abso lu tn ie  n ikogo w  tern 
m ia s te c z k u !...

N a re szc ie !
—  No, dzięki B ogu, że uda ło  mi się p rzy ­

łap ać  m ojego m ałżonka n a  n iew ierności... T eraz  
u s ta n ą  te  ciąg łe  w y rzu ty  sum ien ia , jak ie  się 
m iało, idąc n a  ran d k ę !

B iedni lu dz ie ! W yzysk iw an i, w ydziedziczeni 
z jak ich ś  w yższych  asp iracy i n a  zaw sze, a p rz e ­
cież ta k  z a c n i! P am ię ta li o m nie i oni p o czc iw i!

P chną łem  w oźnego po p ap ie ro sy , gdyż cy g a r 
już  ani n a  lek a rstw o  n ie  było.

K upiłem  dw ieście „m em fisów  ...
Z początku  zacni ci ludzie  by li on ieśm ielen i, 

k ręp o w ali się bardzo , gdy  ich  je d n a k  u ją łem  
serdecznośc ią  n iem al k o leżeń sk ą , ośm ielili się. 
Za k w ad ran s  z „m em fisów " zosta ły  ty lko  p u ­
d e łk a  ! S erdeczn i ch łopcy  !...

Ż ałow ałem , że n ie  m ogłem  i ich zaprosić  na 
w ieczór, boć to  zaw sze in n a  k a te g o ry a  p raco ­
w ników . R adca  i ko ledzy  m ogliby  się  k rzyw ić, 
choć n ie  w iem , czem u ?

Z nalazłem  je d n a k  w yjście  ! Z kolegam i o ósm ej, 
z n im i zaś w cześn iej się  um ów iłem , o 6-tej w  „Za­
kopanem ".

Zgodzili się w szyscy . Ja k  by ło  ich szesn astu , 
żaden  n ie  o d m ó w ił! Z acni chłopcy, ja k  mi Bóg 
m i ły !

O ! Dni tak ich  p ięknych  n ie  m iałem  dotąd  
w  życiu !

O trzeciej w raca łem  do dom u z b iu ra . S tróż 
z żoną  sk łada li m i życzen ia , a le  ta k  se rdeczne , 
że  w  połow ie o racy i stróżow a rozbecza ła  się, 
a  g d y  im  dałem  po g u lden ie  ryczeli oboje. Co 
za  se rca  u ty ch  p ro s tych  lu d z i!... R oznosiciel 
gaze t, ja k  i ci poczciw cy, b y ł w idocznie do m nie 
p rzyw iązany . Nic n ie m ów ił, bo czułem  to, n ie 
m ógł. D ałem  i jem u  g u ld en a  !... B ył w  siódm em  
niebie.

O p ią te j szed łem  do „Z akopanego".
W szyscy  oficyanci by li już  zgrom adzen i 

p rzed  lokalem . Ja k  się  dow iedzia łem , później,



Mój typ.
Nienawidzę takich dziewcząt,
Co zazdrośnie  wdzięki kryją,
Co staniki sw e sznurują 
I spinają aż pod szyją.

A gdy wyjdą na ulicę,
Odstrasza ją  miną seryo,
A spódniczki nie podniosą 
P rzez  przesadną swą pruderyą.

Co w katońskiej cnotliwości 
Nie zaznały serca głodu,
A w dzień naw et —  przed m ężczyzną 
Rumienią się bez powodu.

Niema, jak dziewczyna moja,
Nikt nie dorcs ł  jej poziomu,
Jes t dla w sz)S tk ich  ta k  o tw a r ta ,
Jak  jej stanik i drzwi domu.

Nie zna, co to jest obłuda,
Albo skrytość —  nałóg brzydki 
I przed nikim nie ukrywa,
Ż e ma serce — i dwie ły d k i!...

Chat-Noir.

P o d s łu c h a n e .

—  C o ?  H e n ry k  w y b ra ł się w  p o d róż  p o ­
ś lu b n ą  do L o n d y n u ?

—  T ak  je s t!  T e raz  ta m  p a n u ją  o g rom ne 
m g ły , a  on  w zią ł s ta rą  i b rz y d k ą  żonę, sp o ­
dziew a się  w ięc, że tam  n ie  b ęd z ie  m ożna tego  
ta k  ła tw o  zau w aży ć!...

Z k lu b u  e m a n c y p a n te k .
Pierw sza: D osta łam  lis t od  H eli, d aw nego  

n aszeg o  cz łonka ... P isze m i, że je s t  szczęśliw ą 
żo n ą  i m atką .

D ruga  (z le k c e w a ż e n ie m ): No, w ięcej p rz e ­
cież n ie  m ożna się  b y ło  spodz iew ać  p o  tak ie j, 
k tó ra  n a w e t n ie  p o tra fiła  n ig d y  puszczać  dym u 
n o s e m !

C ó rk a  u c z o n e g o .
— Mój ojciec ciąg le  się  p y ta , czy  się  ty  ze 

m n ą  o żen isz?
— T acy  to ju ż  w szyscy , ci u czen i! Z ajm ują  

się  ty lk o  n a jzaw ilszem i z a g a d n ie n ia m i!

S iła  p r z y z w y c z a je n ia .
—  M oja żona p ozw ala ła  m i się  w  czasie  

p o d ró ży  p o ślu b n e j całow ać, ile ra z y  chcia łem ... 
Je ś li n a to m ia s t zab ra łem  się do ca łow an ia  w  ja ­
k im ś tu n e lu , ty le  ra z y  d o sta łem  z re g u ły  w  p a p ę !

P r a k ty c z n y .
— K ap ra l S a lz s tan g e l w eźm ie dzies ięc iu  lu ­

dzi, u d a  się  do te j c h a ty  i podpali ją !
—  Co ?... P an ie  k a p i ta n ie ! P rzec ież  szkoda 

tak ie j ch a łu p y ... J a  dam  z w olnej rę k i d w adzie ­
śc ia  k o ro n  za  to  d rzew o !...

Z l i s t u  o b r o ń c y .
C zcigodny  P a n ie !
N ieste ty , w szy s tk ie  m oje s ta ra n ia  spe łz ły  

n a  n iczem , n ie  u d a ło  m i się  p rzep ro w ad z ić  uw o l­
n ien ia  P an a . A p e lacy a  za tw ie rd z iła  w y ro k , m ocą 
k tó reg o  sk aza ł P an a  try b u n a ł za  o szustw o  i k rz y ­
w o p rzy się s tw o  n a  p ięć  la t c iężk iego  w ięz ien ia  
i u t r a tę  p raw  o b y w ate lsk ich .

P rzy jm ij P a n  zap ew n ien ie  m ojego  p e łn eg o  
szacu n k u .

Dr. Krętacki, adw okat

N ie u d a ła  w y m ó w k a .
—  Ju ż  po p ó łn o cy ! C hyba  ta k  d ługo  nie 

trw a ła  p r ó b a !
—  A leż ta k , m oja ż o n c iu ! Z pow odu  n ie ­

p o gody  p rzy sz ło  n a s  ty lk o  sześc iu , w ięc k ażd y  
m u s ia ł śp iew ać  za d w u . .

P a m ią tk a  z e  św ią t .
—  A cóż to , p an i k o ch an a  m a ta k ie  p o d ­

b ite  o k o ?
— A no nic, m oja p a n i ! P iek łam  b ab k ę , c ia­

sto  się n ie  u d a ło  i z ro b ił się zaka lec , a mój 
s ta ry  n ien au m y śln ie  w y rż n ą ł m nie kaw ałk iem  
je j w  sam o  o k o !

Y o tu m  n ie u fn o ś c i .
J e d e n  z au to ró w  d ram a ty czn y ch , c ieszący  

s ię  dziś w zię tośc ią  i za słu żo n ą  s ław ą , opow iada 
w  g ro n ie  sw ych  p rzy jac ió ł n a s tę p u ją c e  a u te n ­
ty czn e  z d a rzen ie  ze  sw ej m ło d o śc i:

—  W ystaw io n o  w ła śn ie  m oją p ie rw szą  sz tu ­
kę... J e n e ra ln a  k la p a ! S iedz ia łem  n a  k rze ś le , 
ja k  n a  ro zża rzo n y ch  w ęg lach , g d y  w tem , czuję , 
k to ś  m n ie  trą c a  w  p lecy . O g lądam  się , jak a ś  
n iezn a jo m a  d am a, k tó ra  m nie p y ta , czy  je s tem  
au to rem  ?... T ru d n o  się  b y ło  zap ie rać , za ru m ie ­
n iłem  się  i p rzy zn a łem . A ona m i n a  to :  Za­
raz  sob ie  to  p o m yśla łam ... P o n iew aż  zb ie ram  
n a  p am ią tk ę  w ło sy  s ław n y ch  ludz i, pozw oliłam  
sob ie  uc iąć  p an u  je d e n  lok , a le  te ra z  zw racam  
go p anu ... To rzek łszy , p o d a ła  m i go  z g ry m a ­
sem  n iezadow o len ia ...

Z p r z e g lą d u  p o lity c z n e g o .
...T u rcy  nau czy li s ię  od sw oich in s tru k to ró w  

w o jskow ych  z B erlin a  ty ł  podaw ać.

P o c ie s z y  c ie lk a .
—  P an i p rzez  la to  b aw iła  w  K ra k o w ie ?
—  T ak  je s t... A le ty lk o  z p o św ięcen ia !
—  N ie ro zu m iem !
—  No... a b y  pocieszać  s ło m ian y ch  w dow ców !

JEDNOROCZNY.
Jakie miłość ma następstwa,
To z powiastki tej wynika,
Jedna panna z czułem sercem 
Pokochała porucznika.

Ale miłość militarna 
Trwała raptem pół sezonu,
Porucznika przeniesiono 
Do innego garnizonu.

Ale ludzie, nawet skryte 
Tajemnice wnet dostrzegą.
Panna teraz, mówią, pono 
Na wsi ma jednorocznego!...

„Jednoroczny44 chłopak tęgi,
Jak wojskowe wszystkie zuchy,
Pan porucznik zaś przysyła 
Co miesiąca — na pieluchy!...

Chat-Noir.
G B  3

O

zacne  ch łopcy , n ie  chąc mi u ch y b ić  spóźn ien iem , 
p ro s to  z b iu ra  o trzec ie j poszli pod loka l „Z a­
k o p an eg o  “ !

W ita li m n ie , ja k  n a s tęp cę  tro n u  ja p o ń s k ie g o ! 
S e rd eczn ie  i ow acy jn ie .

Z aczęła  się  p rz e k ą sk a . W ię c : m a ła  w ódeczka, 
m a ła  k an a p k a , m ałe  piw ko... K ręp o w ali się z razu . 
U żyłem  całej m ojej w ym ow y , a b y  ich  ośm ielić. 
L edw o m i się  to  u da ło .

N areszc ie  pozw olili, ja  zaś k aza łem  podać  
d u żą  w ódeczkę , d u ży  gu lasz , duże  p iw o i dużo 
p a p ie ro só w  i c y g a r !...

O siódm ej ta k i se rd eczn y  zap an o w a ł n a s tró j, 
że w ódkę  p iliśm y  lam pkam i od  w ina , w ino sz k la n ­
k am i od p iw a, a p iw o b u te m  szk lan y m , idącym  
k o le jką .

Z acne ch łopcy . Co to  za  z ło te  s e r c a ! O, dn ia  
teg o  ja sn e g o  n ie  zap o m n ę n ig d y !...

J a k  by ło  ich  sz e sn a s tu , ta k  trzy d z ieśc i dw ie 
m ow y p ad ło  n a  m o ją  cześć, ja  m u s ia łem  m ów ić 
sze sn aśc ie  ra z y , ab y  choć je d n e m  p rzem ó w ie ­
n iem  odpow iedzieć  k ażd em u  z n ich  n a  dw ie 
ciep łe , d łu g ie , z co raz  to  w ięk szą  sw a d ą  i t łu ­
czen iem  szk lan ek  w y p o w iad an e  m ow y.

R o zrzew n ien ie  doszło  do p u n k tu  k u lm in a ­
cy jn eg o  z chw ilą , g d y  złoży łem  10 fl. n a  fu n ­
d u sz  „Z ao p a trzen ia  w dów  i s ie ró t po  oficyan- 
ta c h  p ań stw o w y ch  “ .

S zk lan k i poczęły  lec ieć  ja k  g ra d  n a  k a m ie n n ą  
p o sad zk ę , co św iadczy ło  b ezw aru n k o w o , że  en- 
tu zy azm  b y ł s z c z e r y !

G dy  żeg n ać  zaczą łem  to w arzy s tw o , b rak ło  
dw u  o f ic y a n tó w !

P o d o k ład n y ch  p o szu k iw an iach  znalez iono  
ich pod  s to łem , leżących  w  b ra te rsk im , s e rd e ­

cznym  u śc isk u , p o g rążo n y ch  w  m rok i ciężk iego  
snu ...

R ach u n ek  w y n o sił o śm d z ies ią t c z te ry  k o ro n y  
i s ied m d z ie s ią t sześć  ha le rzy ...

0  godz. ó sm ej b y łem  u L asockiego .
H u m or m ia łem  w y ś m ie n ity !
Po k o n iak ac h  n a s tąp iły  znów  m ow y, po  n ich  

p o dano  kon iak i... i znów  m ow y... W reszc ie  ko- 
lacy a , po ko lacy i szam p an y .

1 tu  b y ła  sk ład k a . Z ain icyow ał ją  ra d c a  n a  
uczczen ie  so len izan ta . Z b ie ran o  na w ięźn iów  po­
lity czn y ch . D ałem , zdaje  się , ró w n ież  20 k o r.

O godz. p ie rw sze j w  n o cy  p o w ynoszono  się 
w za jem n ie .

C u d n y  d z ie ń ! W spom nien ia  n ig d y  n ie  z a ­
ta r te  !...

Co się  ze  m n ą  działo , n ie  w iem ... W iem  ty lko , 
że w y d a łem  w szy s tk ie  p ien iąd ze , t, j. 420 ko r. 
i coś tro c h ę  d robnym i. W iem , żem  p o d p isa ł k o ­
m uś jak iś  w ek se l, zab ijc ie , a  n ie  w iem , kom u !... 
W iem , że g d y  m n ie  po d łu g iem  d zw o n ien iu  do 
m ego  dom u s tró ż  zd ją ł z do rożk i (dzw onił d o ­
ro żk arz ...)  dow iedzia łem  się, że sp ać  u  s ieb ie  n ie  
b ęd ę , bo... pan i s p i !...

—  J a k a  p a n i? ...
—  A no, ciocia p an a  s e k re ta rz a  p rzy jech a ła  

o w pó ł do szóste j po  p o łu d n iu  n a  p an a  im ie­
n in y . C zekała ... czeka ła ... ta j z a sn ę ła !

—  A n iech  sp i z B og iem ! —  k rz y k n ą łe m  
z fan tazy ą , k aza łem  się  w sadzić  do dorożk i i o d ­
w ieźć do ho te lu ...

N aza ju trz  w  b iu rze  o trzy m ałem  d o d a tk o w y  
ra c h u n e k  n a  93 k o ro n . Z a  co, n ie w iem  do 
d z is ia j!

Za trz y  m iesiące  do ręczono  mi sk a rg ę  w e­

k slo w ą  n a  250 ko r. plus  48 k o r. kosztó\Y sąd o ­
w ych . R ów nież n ie  w iem , za  k o g o ! P odp is  m ój, 
w ięc p łac ić  m uszę.

Z ac iąg n ą łem  w o b ec  te g o  pożyczkę  n a  ośm - 
s e t  k o ro n  n a  sp ła ty  po s ied m d z ies ią t ko r. m ie ­
sięczn ie ...

D ziś, 31-go s ie rp n ia , p łacę  o s ta tn ią  ra tę ... ju ­
tro  m oje im ien iny ...

Z eszłego  ro k u  b y ły  śliczne , do g łęb i d u szy  
w zru sza jące  i do g łęb i... k ieszen i.

J u t ro  n iem a  m n ie  w  dom u, n iem a  w  b iu rze ... 
n iem a w e L w o w ie ! W y jeżd żam  n a  d w a  d n i !...



M iła  p e r s p e k ty w a .
Pomocnik golarski (do sw ej o fia ry ): 0 !  n asz  

p ry n c y p a ł je s t  b a rd zo  su ro w y ! Za k ażd e  za ­
cięc ie  gośc ia  k aże  p łac ić  n a  ubo g ich  po  p ię ć ­
d z ie s ią t h a le rzy ... (po chw ili)... A le ja  sob ie  n ic 
z te g o  n ie  ro b ię , bo w czora j w y g ra łe m  w e fer- 
b la  d z ies ięć  k o r o n !...

Z r o z k a z u  d z ie n n e g o .

— In fa n te rz y s ta  K ozik  sk a z a n y  n a  dw a dni 
einzla , p o n iew aż  n a ś la d o w a ł g ło s p a n a  k a p ita n a  
i ry cza ł, ja k  wół.

W  r e d a k c y i  p e w n e g o  d z ie n n ic z k a .
—  P an ie  re d a k to rz e , czy  n ie  zn a la z ło b y  się 

d la  m ego  sy n a  ja k ie  za jęc ie  u  p a n a ?
—  H m ... A  ja k ie ż  m a k w a lif ik acy e  ?
—  S k o ń czy ł z d o b ry m  p o s tę p e m  szko łę  p ły ­

w an ia ...

W  s a lo n ie .
— R yfciu ! Co ty  p o trz e b u je sz  g ra ć ?
—  M en d elso h n a!
— J a  te ż  p o trz e b o w a łe m  sob ie  z a raz  po­

m yśleć , że  to  je s t  coś k o sze rn eg o !

W edług staw u — grobla.
Pani starościna m iała
Młode dziewczę w fraucym erze,
Które — m ów iąc naw iasow o —
Zamąż w yjść pragnęło szczerze.

Lecz Anusia jest, n iestety ,
I uboga i sierota,
Chłopcy zaś nad blask urody  
Przedkładają — blaski złota.

Dobra pani starościna,
Widząc, że to niem ożebne,
By k tok olw iek  konkurow ał
0 ubogą je j  służebnę,

(Lecz w spółczuje w takiej doli 
Zawsze z sobą p łeć n iew ieścia) —
Więc tak rzecze starościna:
Dam ci złotych sto dwadzieścia,

Byś god n ego  siebie męża 
Mogła znaleźć, m oja Hanno,
1 n ie zw iędła w fraucym erze  
Broń cię  Boże — starą  panną!...

W jakiś tydzień  już Anusia 
Przyprowadza kaw alera,
Pani patrzy — i zgorszona  
Na oboje się  spoziera.

Bo kaw aler, jakbyś szukał:
P ogarbiony i w ychudły,
A na g ło w ie  pom ierzw ione 
Sterczą chłopu rude kudły.

Na bok bierze w ięc Hanusię 
I zaczyna w net tyrad ę:
— Bój się  Boga! skąd w yrw ałaś  
Tą pokrakę, tą  szkaradę? J...

Dziewczę rzecze: — N ieszczególna  
Jest co praw da je g o  postać,
Lecz za złotych  sto dw adzieścia  
Cóż lep szego  m ożna dostać?!...

Chat-Noir.

S z tu k ą  b a r a n y  t łu k ą .

W  p ew nej m iejscow ości, gdzie  zn a jd o w ały  
się  k o sz a ry  w ojskow e, zg łosił się  w  k a n c e la ry i 
p u łk o w ej r e k r u t  i z łoży ł p o rtm o n e tk ę , k tó rą  
rzekom o  zn a laz ł n a  podw órzu .

P ochw alono  go  n a tu ra ln ie  za  je g o  uczciw ość, 
a  p o n iew aż  p ro s ił o ta k  zw an y  „p rzezczas"  do 
pó łnocy , o trz y m a ł go bez  ż ad n y ch  za s trzeżeń .

G dy się  to  rozn io sło  po p u łk u , n a  d ru g i 
dz ień  złożono  w  k a n c e la ry i aż  je d e n a śc ie  p u g i­
la re só w , a k ażd y  „uczciw y" zn a lazca  p ro s ił 
o „p rzezczas" i o trzy m a ł go rzecz  p ro s ta .

To je d n a k  n ie  pod o b ało  s ię  pu łkow n ikow i, 
k tó ry  te ż  n a  d ru g i dz ień  og łosił n a s tę p u ją c y  
ro z k a z :

—  K ażdy  żo łn ie rz , k tó ry  znajdz ie  n a  p o ­
d w ó rzu  k o sz a r  p o rtm o n e tk ę  i z łoży  ją  w  k a n ­
ce la ry i p u łk o w ej, o trzy m a  u rlo p  do pó łnocy , 
k ażd y  je d n a k , k tó ry  ją  zgub i, u k a ra n y  zo stan ie  
d w u d zies to cz te ro g o d z in n y m  z ao strzo n y m  a re ­
sztem .

O d teg o  czasu  n a  p o d w ó rzu  k o sza r n ic ju ż  
n ie  znalez iono .

O g ło s z e n ie .

G u w e rn a n tk a  z d o b reg o  dom u, m ająca  ję z y k  
fran cu sk i i an g ie lsk i, ra d a b y  p rzy jść  do dzieci. 
W iadom ość w  A d m in istracy i.

J e s t  z a raz  do w y n a jęc ia  pokój p rzy  fam ilii 
d la  k a w a le ra  bez  dzieci.

N ie p o r o z u m ie n ie .

D y re k to r  p ro w in cy o n a ln eg o  te a t ru  s ta ł w ła ­
śn ie  n a  scen ie , og rom nie  z a ję ty  zaw odow em i 
czynnościam i, g d y  zg ło s ił s ię  ja k iś  m ie jscow y 
o b y w a te l w w ażnym , ja k  tw ierdził, in te re s ie .

C hciano  go od p raw ić  z n iczem , o św iadczy ł, 
że  m usi k o n ieczn ie  rozm ów ić się  z d y re k to re m .

A b y  się  go  pozbyć, d y re k to r , k tó ry  w łaśn ie  
sk ła d a ł chó r, k aza ł k ap e lm is trzo w i u d e rz y ć  k ilka  
tonów , a  zw raca jąc  się  do n a trę ta , rz e k ł :

—  No, śp iew aj p a n !
P rz y b y sz  o c iąga ł się, w reszc ie  w y d o b y ł z p ie rs i 

ja k iś  o k re ś lić  się  n ie  d a ją c y  ry k , aż w szyscy  
u szy  z a tk a li, a  d y re k to r  sk oczy ł doń  z w śc ie ­
k łośc ią .

—  Cóż to , k p in y  p a n  sob ie  p rz y sz e d łe ś  ze 
m nie u rz ą d z a ć ?  —  zaw o ła ł — z tak im  g ło sem  
zachc iew a się  p a n u  szu k ać  m ie jsca  w  operze ...

—  A leż, p an ie  d y re k to rz e  —  tłu m aczy  się 
b ied ak . —  J a  n ie  chcę śp iew ać ! J a  je s te m  ta ­
p ice r i d e k o ra to r , m y ś la łem , że z n a jd ę  u  p an a  
ja k ie  z a ję c ie !

N a  lo te r y i .
(Podsłuchany dyalog stare j baby i młodej panny).

—  A cóż s ię  p an ien c e  ś n i ło ?
—  K iedy  w sty d zę  s ię  p o w ie d z ie ć !
—  G łupstw o ... J a  p rzec ież  n ikom u  n ie  pow iem !
— Ś niło  m i się , że  b y łam  z je d n y m  face tem  

w  s e p a r a tc e !
—  W  s e p a r a tc e !... A h a ! Ju ż  w ie m ! S ep a ­

ra tk a , to  d w ad zieśc ia  s z e ś ć !
—  O n ie , p ro szę  pan i, w  te j re s ta u ra c y i , 

o  k tó re j m i się  śn iło , s ą  ty lk o  trz y  s e p a ra tk i , 
w ięc n ie  m oże b y ć  n r. 26 !...

Dwóch s$ecya listów .
Zjadłem obiad, jak  należy,
Zupa, pieczeń, drugie mięso,
Legum inę w net połykam ,
Że aż mi się uszy trzęsą.

Kawa, lik ier i cygara  
I trabuco i haw anna —
Co ważniejsza, że dzieliła  
Ucztę ze m ną pew na panna.

Nad kaw iory i ostrygi,
Ulubione m ęskie gusta,
Wolę jednak  mej dziewczyny  
Ciepły uścisk, św ieże usta.

Nad lik iery  i szampany,
Nad najw ybredniejszy trunek,
Lepiej jed n ak  mi sm akuje 
Ust gorących  pocałunek!

Objedzony, rozmarzony,
Przy szam panie i dziewczęciu,
Snem zasnąłem  spraw iedliw ych  
N ieprzerw anych godzin  pięciu.

Zdało mi się, że śnię jeszcze  
W yobraźni bujnej siłą,
Lecz butelk i były  próżne 
I dziew czyny też n ie było!

Zam iast złudzeń i podnieceń  
Przyszła w ted y  prawda naga,
Ach! śm ierteln y  kacenjam er  
I w prost n iem ożliw a — zgaga!

Poradziłem  się  doktora,
Specyalisty  na żołądek:
— Zaburzenia i k ongestye,
I w traw ieniu  zły porządek!

Co pan m ią łeś?  — rzek ł surowo.
Ja, n iew inną strojąc minę,
Odpowiadam: — Rosół, m ięso  
I, jak zw ykle — legum inę!

— A co w ięcej?  — indaguje,
Z pod sw ych brwi spojrzaw szy zimno.
— Nic nie m iałem!... Aha! prawda!
Jedna dama była ze m ną!

— Dam a?! — krzyknął. (Był w tym  g łosie  
Ton ironii oczyw isty).
— No, to idź pan szukać rady  
U in nego  sp ecyalisty!...

Chat-Noir.

G - o

W  s a lo n ie .

—  O jciec p an i je s t  b o g a ty ?
—  T a k !
— A p an i je s t  je d y n a c z k ą ?
—  N ie in a c z e j!
—  O p a n i ! I pan i m ożesz  je szcze  w ątp ić , że 

ją  k ocham  z ca łego  s e rc a ?

Z d y s k u r s ó w  m a łż e ń s k ic h .
—  W iesz, m oja d ro g a , b a rd zo  często  rob isz  

n a  m n ie  tak ie  w rażen ie , jak  g d y b y ś  n ie  p am ię ­
ta ła , że je s te ś  z a m ę ż n ą !

—  A cóż ja  je s te m  te m u  w in n a , sk o ro  mi 
ty  to  ta k  rzad k o  p rz y p o m in a s z !



W y g ad a ł  się!
„O h! Po jęc ia  wy nie m ac ie u —
— R zecze  mamcia  p rzy  h e rb ac ie  —  
„Z a  pan ieńsk ich  m łodych  lat,
C om  ja miała wielbicieli ,
K tórzy  za mną w p r o s t  szale li!
Jak  uśm iechał  mi się  św ia t!"

T a k  mówiła c ó rk o m  m atka:
„ Z a p y ta jc ie  sw eg o  tatka ,
Jeśli  k tó ra  sp y tać  c h c e sz  —
O jc iec  w asz  —  mój d rogi  W ła d e k ,  
C z a s ó w  tych  na j lepszy  św iad ek  —
On się o mnie s t a ra ł  też.!“

T u ta j ,  s łodką  rob iąc  minę,
C m ok  mężulka raz  w łysinę.
„P ra w d a  W ła d k u ! ?  No c ó ż ?  Mów! 
P raw da ,  W ład k u ,  jak  to  ch łopcy ,
S e rc u  memu jed n a k  obcy,
Dobierali  czu łych  słów,

By mnie z jednać ,  z m ięk czy ć  s e r c e ?
Ja, by nie t rw a ć  w te j  r o z te r c e  
Dałam w ted y  k o sz ó w  s z e ść !
Gdyż k ochałam  sw eg o  W ła d k a ,
A w a sz eg o  —  dzieci,  ta tk a  —  
T am ty ch  zaś  nie mogłam zn ieść !

Spytaj o jca ,  Z o s iu . . .  J a d z iu ! . . .
No c ó ż ?  P o w ie d z !  P raw d a  W ła d z iu ?  
C zem uż  milczysz  tak  jak  m u r ? “ 
W ła d z io  k iwnął lekko głową, 
W e s t c h n ą ł  i r z ek ł  s ło w o  w słow o  
Do c iekaw ych  sw oich  c ó r :

„ S z e ś ć  k o sz y k ó w !  S z e ś ć  pew nik iem !. .  
K oszyk  leciał za k o s z y k ie m ! . . .
H m ! . . .  T o ż  p ra w d a!  Bóg tak  ch c ia ł" ! ,  
P o te m  —  tak  mi się  zd aw ało  —
C icho  m ru k n ą ł :  „ S z e ś ć . . .  to  mało!
Dla m n ie . . .  s iódm y by się  z d a ł ! " . . .

K to  w ie ?
P a n n a  C esia  m a w ła śn ie  u d ać  s ię  do k o ­

ścio ła , gdz ie  p o łączo n ą  z o s tan ie  w ęz łem  m a łżeń ­
sk im  ze sw ym  u k o ch an y m .

M am a d a je  je j je szcze  o s ta tn ie  w skazów ki 
i ra d y  n a  d ro g ę  p rzy sz łeg o  żyw ota .

—  K ochane m oje dziecko  — m ów i m iędzy  
in ne in i —  te ra z  nadchodz i w ażna  chw ila...

—  A leż m am o! — p rz e ry w a  je j có rka . — 
Co tam  m am a m iesza  się  w  rzeczy , o k tó ry ch  
ju ż  sam a  daw no  zap o m n ia ła !

D z iw n y  w n io s e k .
P an  X., u rz ę d n ik  p ew nej in s ty tu c y i, siedzi 

w ieczo rem  n a d  g aze tą , co chw ila  sp o g ląd a jąc  
ze zd u m ien iem  n a  skazów k i z eg a ra . Ju ż  dz ie ­
w ią ta , b y łb y  ch y b a  czas, a b y  żona  w róciła  
z m ia s ta  od p rzy jac ió łk i...

W tem  o dzyw a się  dzw onek , s łu żąca  o tw ie ra , 
do p o k o ju  w chodzi pan i dom u z tw a rz ą  za ró ­
żow ioną.

—  D o b ry  w ieczór, m ężu s iu  —  rzecze  s ło ­
dko . —  Z ap ew n e  s tę sk n iłe ś  się  za  m n ą ?

A on  je j n a  to :
— O ho! C oś p an i je s t  d la  m n ie  s tra szn ie  

czu łą !... C zy m am  z te g o  w nosić , że znow u 
p rz y p ra w iła ś  m i rog i ?

N a sz e  s łu g i.
P an i, p rzy jm u jąc  now ą słu żącą , p rzy g ląd a  

się  je j baczn ie  p rzez  b inok le , w reszc ie  p y ta :
— A d laczegoś o p uśc iła  p o p rzed n ie  m iejsce  ?
—  Bo p a n  m n ie  c iąg le  chc ia ł ino  w ycało - 

w y w a ć !
—  A ty ś  zap ew n e  n ie  chcia ła  n a  to  pozw olić ?
—  E... J a  tam  n ie  b y łam  od  t e g o ! A le pan i 

n ie  m og ła  teg o  z n o s ić !

N ieraz m a ła  p rzesz ło ść  zam y k a  p an n ie  w ie lg ą  
p rz y s z ło ś ć !

O O
J e d e n  c z a rn y  p u n k t w życiu  p a n ie n k i s ta je  

s ię  w ie lg ą  cza rn ą  p lam ą, a le  ty lk o  w ted y , je ­
żeli on jeszcze  ży je .

G o
J a k  ja  m ów ię m ojej żon ie , że si dziw ię, iż 

o n a  m oże lu b ieć  to w arzy s tw o  m ece n asa  Salz- 
s tan g la , k tó ry  je s t  b a rd zo  zaco fan y  człow iek , 
to  o n a  p o w ia d a : I c u n iu ! T y  się  n ie  b ó j ! On 
ju ż  ro b i p rzy  m n ie  p o s tę p y !

O O

Jeże li m i k to  m ów i, że n ie  bo ji si u n  śm ierc i, 
a le  n a  n ią  czeka , to  ja  w im , że  u n  m usi m ieć 
s ta re g o , a  b o g a teg o  w*u*.

O o
K to n a  c ieb ie  kam ien iem , to  ty  ucieka j i w o­

ła j n a  p o licy an ta .
O o

S ą  b la g ie ry  n a  św ieci, co k łam ią  n a w e t w ted y , 
k ied y  nic n ie  m ów ią!

o o
S ą  d z ien n ik a rze , k tó ry m  n ig d y  n ie  b ra k n i 

te m a tu  do p isan ia , bo oni p iszą  ty lk o  o tern , 
o czem  n ie  m a ją  pojęcia .

O O

Co to  je s t? .. .  O na jeg o  lu b i, on  ją  n i! O na 
ch c ia łab y  si d o s tać  do n iego , on , choć je j n ie  
lub i, ch c ia łb y  ją  dostać , a le  n ie  m oże... P a ń ­
stw o  w i, co to  j e s t ?  F a c e t i pchła.

o o
M iłość n ie jed n e j k u b ity  je s t  ta k  n ieu ch w y ­

tn a , ja k  z p rzep ro szen iem  p ch ła .
o o

J a k a  je s t  różn ica  m iędzy  m ło d ą  k o tk ą , a dz iec­
k iem  ? M łoda k o tk a  m oże si baw ić  ogo n em  m atk i, 
a  dz iecko  n i !

O G
P a n n a , to  ta k  sam o, ja k  c ia s to  d rożdżow e. 

R o śn ie , ro śn ie ... a p o tem  w y łaz i sp a lo n a  b ab a  
z zakalcem .

O O

N ajn ieb ezp ieczn ie jszy  w iek  u  k u b ity  to  je s t  
w ted y , k ied y  ona  jeszcze  n ic  n ie  w ie, a le  ju ż  
się  w szy stk ieg o  dom yśla .

o o
P an ień s tw o , to  żad en  to w a r ! Im  d łużej leży , 

te rn  bard z ie j tra c i n a  w arto śc i.

D a w n ie j ,  a  d z iś .

“  P ań stw o  K leo fasow ie , ce lem  u św ie tn ien ia  
sw ego  s re b rn e g o  w ese la , w y b ra li się  w  podróż, 
nazw ijm y  ją  tak że  p o ś lu b n ą  i dz iw nym  zb ie ­
g iem  okoliczności za trzy m ali się  w  h o te lu  tym  
sam ym , w  k tó ry m  ong iś m ieszka li p rzed  ćw ierć- 
w iek iem .

G dy po pow rocie  do dom u  je d n a  z p rz y ja ­
c ió łek  p y ta  p an ią  K leo fasow ą ża rtem , ja k  też  
o d b y ła  tę  podróż, ta  odpow iedz ia ła  z u śm iech em : 

— B ardzo  o ry g in a ln ie ! P rzed tem  w sty d z iłam  
się  ja , te ra z  mój m a łżo n ek !

P o e tk a .

— C o? P an i m i d a je  ty lk o  p ięć  ty s ię c y  k o ­
ro n  p o sa g u ? ... C ó rka  p an i m ów iła  zaw sze , że 
d o s tan ę  p rzy n a jm n ie j trzy d z ieśc i ty s ię c y !

— T a k ! T a k !... O strzeg a łam  p a n a  p rzecież  
ty le  ra zy , że o n a  je s t  p o e tk ą , w ięc m a  b a rd zo  
b u jn ą  f a n ta z y ę !...

Z n ie c ie r p liw io n y .

W  p rzed z ia le  k la sy  d rug ie j siedzi d w u  jego- 
m ościów , k tó rz y  się  d o tąd  n ie  znali. J e d e n  
z n ich  m ilczy, ja k  sk a ła , d ru g iem u  u s ta  się  n ie 
z am y k a ją , opow iada , gdzie  on  to  b y ł, co w i­
dział, co p rzeży ł...

O fiara  jeg o , choć je j u sz y  p ra w ie  p o p u ch ły  
od  s łu ch an ia , n ie  o dzyw a się  w cale , g d y  p rze  
cież są s iad  m ęczy  j ą  da le j, p rz e ry w a :

— W ie p an , w idzę , że p a n  w ie w szystko !
To sp o doba ło  się  g ad u le , u śm ie c h n ą ł się  w ięc

z p rzy jem n o śc ią ...
A m ało m ó w n y  c iąg n ą ł da le j pow o li:
—  T ak , w ie p a n  w szy stk o , p rócz  jed n e j

rzeczy
—  M ianow icie?... — sp y ta ł z c iekaw ością .
— Ż eś p a n  id y o ta !... O tern  ja  w iem  znow u I

T em po ra  mutantur!
(W 18 roku życia).

K o c h a ł e m  k w ia ty :  r ó ż ę ,  b ław atk i ,
K w i a t e k  s to k r o tk i ,

Lilijki w o d n e j  ś n i e ż y s tę  p ła tk i ,
K w ia t  n i e z a b u d k i . . .

K o c h a ł e m  w i o s n ę  w  u r o c z y m  maju 
I p t a s z ą t  p ien ia ,

K iedy  s a m o tn y ,  w  c ie n i s ty m  gaju 
S n u ł e m  m a r z e n ia !

K o c h a ł e m  s ł o n k o  i g w ia z d  miliony 
P r z e c u d n ę ,  z ło t ę  

I w  Z o c h n ę  m o ją  s t a l ę  w p a t r z o n y ,
W m o ją  p i e s z c z o tę ,  

b r ż ą c y  s z e p t a ł e m :  T y ś  d la  m n ię  k w ia tk ie m  
W io s n ą  i m a j e m !

Lili jką b ia łą ,  r ó ż ą ,  b ł a w a tk ie m ,
S z c z ę ś c i e m  i r a j e m ! . . .

(Za lat 30!). 
b z i ś ,  gdy  m a  „ Z o c h n a "  o  p e łn e j  tw a r z y  

L e d w ię  s ię  z m ie śc i  
b o  d rzw i  p o d w ó j n y c h  —  g dyż  fu n tó w  w a ż y  

b w i e ś c i ę  c z t e r d z i e ś c i !  
b z i ś ,  gdy  t a k  j e s t e m  „ c i ę ż k o "  ż o n a ty ,

N ię  c h c ę  s t o k r o t k i !
W o lę ,  niż w o n n ę ,  ś n i e ż y s t ę  kw ia ty ,

K ie l i sz ek  w ó d k i ! . . .
b z i ś  m n ię  już  p io s n k a  p t a s z ą t  nię w z r u s z y  

/A e lo d y ą  tk l iw ą !
N a  w r z a s k  k a n a r k a  z a ty k a m  uszy ,

Z m y k a m ,  c o  ż y w o ! . . .  
b a w n i e j  k o c h a ł e m  g w i a z d e k  miliony,

C o  m ig o t l iw ię  
Ś w i e c ą  n a  n ieb ię !  b z i s i a j  „ w s t a w i o n y 44 

S i e d z ę  p r z y . . .  p iw ię!
I piję  „ h a lb y w j e d n a  z a  d r u g ą !

G d y  c i e m n o ś ć  zb le d n ię ,
W te d y  d o p i e r o  w id z ę  d o ś ć  d łu g o  

G w ia z d y ,  l e c z . . .  w ę  d n ię !



— Coś podobnego u słomianego w do­
wca?..*. To zbyt jaskraw y dowód zdrady m ał­
żeńsk ie j... Jestem  po prostu oburzony!

— A czy ożeni się pan ze m ną?
— W ybaczy pani, ale teraz nie jestem  

wcale usposobiony do rozwiązywania zaga­
dek ! . . .

— Jeśli pan ma rzeczywiście poważne 
zamiary, proszę powiedzieć, bo szkoda dro­
giego czasu!

— A gdybym  tak  rzeczywiście nie miał 
m ajątku?

— To nic! Byłeś m iał tylko bogatych 
przyjaciół!



— Absolutnie zrywam z W ładkiem ! Nie — Pamiętaj, moja córko, że wobec męża
chcę mieć nic do czynienia z człowiekiem, masz teraz obowiązki!
który nie potrafi nic więcej ofiarować, jak — O ile go znam, przypuszczam, że bę-
tylko ciepłą kolacyę! dzie mi o nich często przypominał!

Jak  też jaśnie pani dziś spała?
Głupie py tan ie ! .. .  N ieste ty .. .  bardzo

dobrze!

— I jakże tam , kotku, z twem  m ałżeń­
stw em ?

— Dziękuję! Ot, jakoś to idz ie ... Ożeni­
łem  się szczęśliwie, wziąłem posag niezgorszy, 
teraz tylko myślę, w  jaki sposób możnaby się 
pozbyć żony ...



Ferdek Eleuteryk.
W y m yśla jom  ludzie  n a  szm acio rzy , że som  

n a  ty m  cy sa rsk o -k ró le sk im  św iecie  ca łk iem  n ie ­
p o trzeb n i, jo  ta , je zd e m  całk iem  jen sz y g o  za- 
p a try w an io . Spozirom , ja k b y  to  pow iedzio ł jak i 
w ielg i p o lityk  „z ca łk iem  jen sze jszy j p la tfo rm y* .

I zaroz  n a  to  m ogę b y ć  dow odem  służoncy .
Bo ta k  sie rzecz  m a cała . M ańka, ja k  kużdo  

n ien asy co n o  b rzan a , c ieng iem  m i je s t  m aków ę 
suszonco , że  jij hopów  p o trza , a jo  m om  fu rt 
je d n e  i te  sam ą  odpow iedź:

— Non possum us!  Z p różn y g o  i S alam on  
n ie  p o tra fi być  le joncy !

O na sie  n a tu ra ln ie  w ściko , jo  jij tłum acze , 
że te ro z  cinżkie  czasy , a  hopów  n im ajom  n a ­
w e t k s io n żen ta  i to  n ie ty lk o  g a licy jsk ie , a le  także  
p raw dziw e, k tó re  bez ca ły  dziń  s ą  w  ko ro n ach  
chodzonce.

Nie chcia ła  m i w ierzyć , g o d a ła , że  to  ćm oje, 
a  tu  ty m czasem  b ie re  do g ra b y  d y m o k ra ty cz- 
nom  L eform e i czy tom , że k s ien żn a  L uiza Ko- 
b u rsk o  m o ino d w adzieśc ia  m iljonów  franków  
d ługów , a  ze  sp ad k u  po tac ie  chcom  jij B elgij- 
czyki cyk n o ń ć  ino  s iedem  m ilijonów , a  z ty g o  
ch c ia łab y  od łożyć n a  czarnom  godzinę  jeszcze  
bodaj ze dw a m ilijony...

P chom  w ienc  b rzan ie  g a z y te  pod  ślip ia  i go ­
dom :

— C zytoj M ańka... K sienżno , a n im o hopów , 
cóż dop iro  m y, p re le ta ry ju sz e  ? A m usi to  być 
p row dziw ym  ben d o n ce , bo L eform a zaw dy  mówi 
p row de , chyba , że sie  pom yli!

W ienc  i M ańka m u s ia ła  b y ć  w ierzonco  i już  
je s t  m i spokój da jonca ...

Sw ojom  ulicom , że p rzy ń d z ie  cz łeku  chyba  
zw ary jow ać... D otond  godali, że  b ida je s t  w  k ra ju  
lo tygo , iż w o jna  je s t  w p o w ie trzu  w iszonco , te ­
roz  sie  ju ż  u rw a ła , a  hopów , ja k  n ie by ło  ta k  
n im a ! W  k tó rą  s tro n ę  je zd e ś  sie  zw raca joncy , 
k u ż d y  skom li, że  b id n y , je n te re s y  sie  n ie  pod- 
noszom , w szendzie  s tag n acy jo , w je d n y m  ino 
Z ak ładz ie  zastaw n iczy m  ru ch , ja k  n igdy .

A le ty ż  tak ich  szczeńśliw ców , k tó rzy  m ajom  
je ń sz e  coś do zastaw in io , coroz m nij. Jo  chcio- 
łem  s ta ry  p a ra so l i s iap ek lap e  być  zastaw ia- 
jo n cy , a le  m i pedzie li, że to  n ic n ie  w arte .

—  Ja k to  n ic ? ... — jo  im n a  to  — P a n ie !  
To p rzec ie  a n ty k i ! W  ty m  ca la n d rze  chadzo ł 
K o p ern ik , a pod  tym  p a ra so lem  k ró low a B ona...

— T o idź pon  z ty m  do m uzyum ... — od- 
pow iedzio ł m i ten  sk iś sak ram en ck i ' i za trza- 
sn o n  mi ok ienko  pod nosem .

W obec ty g o  jo  jezd em  p raw ie  zd ecydow any  
o trzep ać  k u rz  z m oigo obuw ia , choć ju ż  p o ­
d a rte , ja k  sie p a trz y  i w yem ig row ać  do H am e- 
ry k i, a b y  tam  w alczyć p rz y  boku  H u e rty , abo 
in n y g o  W ilsona.

C inżko to  bedzie , to  p row da , bo C anad -jan  
F acy p ik  ju ż  n ie p rzew ozi n a ro d u  za m orze , n a ­
w e t pon S zen k e r, k tó ry  m io ł pono je c h a ć  tam  
n a  k u racy jo m , m u s ia ł sie  być  w  B erlin ie  za- 
trzym u joncym .

M yślołem  ty ż  o tym , czyby  n ie  p o s ta rać  sie  
o k onces n a  k in em a to g ra f goda joncy , m oigo 
w łasn y g o  w y n alazk u . To je s t  o b razy  rzuco  sie 
n a  ek ra n , ja k  zw yk le , a  ch łop , abo  b rz a n a  s ie ­
dzi i godo z ty łu , z p rzep ro szy n iem  w ielm ożnych  
p ań s tw a , k tó rz y  tego  dosłow nie  n ie  pow inn i być  
b ie roncy .

A le tym czasem  dow iedzio łem  sie, że  k in e ­
m a to g ra fy  som  ju ż  b an k re tu jo n c e , w obec czego 
m y ślę  sob ie , że lepij dać  spokój i og londnonć 
sie za  jen szom  posadom .

A w ła śn ie  o tw iro  sie b ardzo  p iek n e  m ijsce, 
k tó re  m oże człow iekow i być  p re f it p rzynoszonce . 
R ada m ijsko k rak o sk o , k tó ra  mo ju ż  w en g lar- 
n ie , z im n iaczarn ie , p iek a rn ie , m liczarn ie  i ja j- 
czarn ie , je s t  sie  w łaśn ie  pow ażnie  n am y śla jo n ca , 
czy  n ie  o tw orzyć  w e w łasn y m  zarzondzie  za ­
k ład u  pog rzebow ygo , tak , ja k  w  L em b erg u , gdzie 
m iasto  m o z ty g o  hopy , a  n ieboszczyk i w y ­
godę. Nic tyż  dziw nygo , że te ro z  z w inkszom  
ochotom  som  um ira jonce .

W ysłan o  nad  P e łte w  kum isy jom , k tó ra  m a 
być  b ad a jo n ca , ja k  sie u rzo n d zo  teg o  rodzaju  
je n te re s , a b y  b y ł w ilk  sy ty  i ow ca cało , to  je s t, 
a b y  k a sa  m ijsko  w ysz ła  n a  ty m  d ob rze , a  i p u ­
b liczność, m ajonca  chenć  p rzen iść  sie n a  R ako- 
w ice, n ie  p o trzeb o w a ła  n a rzy k ać  n a  m a jestrack ie  
n ieporzondk i.

O tóż w  ty j to  w ła śn ie  h u m an ita rn y ] je n s ty - 
tu cy ji m yślę  o p o sad ę  jakow om ś być sie  s ta ra - 
joncym . B edzie tam  ch eb a  d e re c h tu r  i jen sze  
u rzen d n ik i, zo s tan ę  w ienc  bodaj dow ódcom  h u ­
zarów  od W olnygo , k tó ry ch  W yrw icz ta k  p ię ­
kn ie  je s t pokazu joncym .

A le ino pod  tym  w aro n k iem , jeże li bedzie  
to  je n s ty tu c jo  au tonom iczno , bo to  je s t  w ładza.

B y łbym  n a  śm ie rć  zapom nio ł o b ardzo  w aż­
nym  zd arzen iu , k tó re  m o og rom ne znaczyn ie  
lo k rak o w sk ig o  p re le ta ry ja tu , a  o k tó re m  za ­
p om nieli nasi szm aciorze.

S iaps ia  o tw o rzy ł now y  loka l p rzy  u licy  S ien- 
ny j w  now yj chałup ie , u rzo n d zo n y  po e u ro p e j­
sk u , choć to  m i sie n ie  je s t  podobajonce , że 
w ejście  n ie  je s t  od R ynku . Z aw sze co R y n ek , to  
R y n ek , n ie  jak o ś  tam  S ien n a  u lica . A le na 
b id n y ch  ludzi to  pad ło , a o n ich  n ik t się  n ie 
upom ino , że im  się  k rzy w d a  dzieje.

O tw arcie  odby ło  się  z w ielgom  uroczystośc iom , 
w yg łoszono  k ilk ad z ies ią t m ów  w różn y ch  jen - 
zy kach , a w yp ito  ty le , że m ógby po ty j w ilgo t­
ności w yg o d n ie  p ływ ać  p an ce rn ik , w inkszy  n a ­
w e t od ty ch , ja k ie  jeżdżom  po  W iśle.

K to se  n ie  p o p su ł sm aku  do tronkow ośc i na 
w y staw ie  an tya lkoho low y], te n  p rzy jm ie  z w dzin- 
cznościom  do w iadom ości to  w ażne  zd a rzy n ie  
i poknajo  p rzy  p irszy j sposobności do S iapsi 
k o ch an y  go n a  b lachę  b re tn a lo w y j a lbo  silny j 
z m ocnom ... A m oże g łom bikow yj w  k ra tk ę ? ...

N a p le b a n ii .
—  Oj W ojciechu , W ojciechu ! Z now u p ije c ie?  

T y le  ra zy  w am  ju ż  m ów iłem , że w ódka, to  w asz 
w ró g  najw iększy ...

— A dyć, p ro szę  jegom ości, sam  n a  w łasn e  
u szy  s ły sza łem , ja k  jeg o m o ść  m ów ili n a  k a z a ­
n iu , że trz e b a  kochać  tak że  i sw ych  w ro g ó w !

—  T a k ! T a k !... M ó w iłem : k o c h a ć !... a le  n ie 
m ó w iłe m : p o ły k a ć !

Co trzeba?
t r z e b a :  d u ż o  w  k i e s ze ń  s c h o w a ć ,  
p e w n e  panie  e m a b lo w a ć ,  
g r y w a ć  z  niemi pi lnie w  ka r ty ,  
a  z  s w y c h  b l iźnich s t ro ić  ż a r t y .

t r z e b a :  to mieć w  gór?  g ł o w ę ,  
to z n ó w  z g i n a ć  się  w  p o ł ow ę ,  
z w ł a s z c z a  w o j o w a ć  po z o r em ,  
a z o s t a n i e s z . . .  profesorem!

Mądre myśli zakatarzonego.
Co n a tu ra  m iała  m ężczyźnie  pow iedzieć  n a j­

p ięk n ie jszeg o , pow iedzia ła  m u, s tw arza jąc  k o ­
b ie tę .

Po p ie rw szy m  z rab o w an y m  ca łu s ie  n a s tę ­
pu je  z z a sad y  ty s iąc , o fia row anych  dobrow oln ie .

W łaśn ie  k o b ie ty , k tó re  s łow a „kocham * nie 
p o tra fią  nap isać  o rtog raficzn ie , k o cha ją  zw ykle 
n a jg o ręce j i n a jw ie rn ie j.

M iłość zam y k a  kob iec ie  u s ta , a  o tw ie ra  se rce .

N ie jedna  zak o ch an a  k o b ie ta  w ted y  dop iero  
m ów i p raw d ę ... g d y  m ilczy.

N adzie ja  i k o b ie ty  zaw odzą n a s  najczęściej.

P raw d ziw a  m iłość n ie  try u m fu je  n igdy , zw y­
cięża w praw dzie  n ie raz , ale p rzecież  w alczy  
dale j zac iek le .

Je ś li w  k siędze  m iłości n ap o tk a sz  słow o 
„w ierność* , je s t  to  na jczęśc ie j ty lk o  om yłka  
d ru k u .

J a k  często  zam ien ia  się  k o ch an ek  w  m ał­
żonka, a  ja k  rzad k o  m ałżo n ek  w  k o ch an k a!

D la m ężczyzn  je s t  m iłość sz tu k ą , d la  k o b ie t 
rzem iosłem .

K ob ie ta  to o g ień  sz tu czn y . Po o sta tn ie j p ro- 
d ukcy i n ie  p o zo sta je  nic, p rócz  dym u.

P ra w d a  je s t  n ag ą , d la teg o  ta k  tru d n o  ją  od ­
k ryć .

L epiej kochać  dziś, n iż ju tro .

K o b ie ta  da je  ty lk o  to  d o b row o ln ie , co jej się 
w y d rze  przem ocą.

W achlarz , to  lis tek  figow y d la  sa lonow ych  
rozm ów .

M iłość, to  b u rza , w sp o m n ien ie , to  tęcza .

W  m iłości spodz iew a się  człow iek  w iele , 
w  m ałżeń stw ie  o baw ia  się  jeszcze  w ięcej.

K ob ie ta  m a ta k  w y ro b io n y  in s ty n k t, że  ab so ­
lu tn ie  m oże się  obejść  bez dośw iadczen ia .

W  m iłości uw ażać  trz e b a  p rzed ew szy stk iem  
na  to , b y  się  zb y t p ręd k o  n ie  p rzy sz ło  do ro ­
zum u.

M ądra k o b ie ta  m ilczy zaw sze , g łu p ia  ty lk o  
się  sp rzeciw ia .

R zadko  k tó ra  k o b ie ta  w a r tą  je s t  te j c ie rp li­
w ości, n a  ja k ą  k ażd y  z n a s  m u s ia ł się  zdobyć, 
b y  ją  pozyskać .

K o b ie ta  n ie  d a ru je  ci n ig d y , je ś li j ą  p rz y ­
łap iesz  n a  n iew ierności.

W y b aczy  ci n a to m ia s t raczej n ad m ia r za ­
zd rości, n iż z u p e łn y  je j b rak .

N ajw ym ow niejszą  i n a jm e lo d y jn ie jszą  je s t  
m u zy k a  całusów .

N ajg łupszem i w  życiu  s ą  w łaśn ie  na jb a rd z ie j 
uczone k o b ie ty .

K ob ie ta  szu k a  często  ta k  d ługo  w łaściw ego , 
aż znajdz ie ... n iew łaśc iw ego .



Co t o  j e s t  p e c h ?
G dy k to  p rzy s ięg a  sw ej żonie , że  je s t  je j 

w ie rn y m , p o tem  w chw ili w ie lk ie j czu łości s ięga  
do k ie szen i po c h u s tk ę  i zam ias t niej... w y jm u je  
jed w ab n ą  d am sk ą  pończochę.

Je ś li k to  p o ca łu je  w  c iem nym  p o ko ju  s łu ­
żącą, d o sta je  w  p ap ę , a  p o tem  p rz e k o n u je  się, 
że to  b y ła  jeg o  w ła sn a  teśc iow a.

Je ś li w  nocy  p o ca łu je  cię z a sp an a  żona  i w y ­
szep ta  p r z y te m : A ch, ja k  ja  cię kocham , mój 
W ład k u !... a to b ie  ty m czasem  n a  im ię S tefan .

J e ś li p an n a , p o s iad a jąca  re p u ta c y ę  u osob io ­
nej cno ty , ż en u je  się  w yjść... n a  ulicę.

A h a !
—  P ow iedz m i, mój k o teczk u , cobyś też  z rob ił 

g d y b y ś  zo sta ł w dow cem ?
— Z u p e łn ie  to  sam o, co ty , g d y b y ś  ow do­

w ia ła  !
— A ch, ty  n iezn o śn y ! A  ty le  ra zy  p rz y s ię ­

g a łe ś  się, że  d ru g i raz  n ie  ożen isz  się ju ż  n igdy!

D z iw n e .
(Za la t dwadzieścia).

Ja ś  (do o jca): O!... T a tu s iu ! D om , w k tó rym  
n iem a k in em ato g ra fu !

Rady dla ziemian-gospodarzy 
na cały rok.

Uwagi ogólne.
Czcząc trad ycye starodaw ne 
I praojców  św ięty  zwyczaj,
Jeśli braknie ci gotów k i,
To zastawiaj lub pożyczaj.

Gdyś kaw aler i zapewne 
W kasie twojej nie przelewki,
To ogranicz służbę dworską  
(Trudna rzecz!) — do jednej dziewki.

Gdyś żonaty, gd y  ci żona 
Jaki taki p osag wniosła,
Możesz ich m ieć trzy lub cztery,
Jeśli nie chcesz ujść za osła.

Styczeń.
Nie płać długów  w tym  m iesiącu,
Bo grosz się w karnawał przyda,
Gdy żyd z w ekslem  się naprzykrza,
To w yrzucić za drzwi żyda.

Jeśli kury są leniw e  
I niedbale n iosą jaja,
To, ażeby lepiej n iosły,
Kupże im pastylk i Faya.

Luty.
Gdy masz córkę lub kuzynkę  
Na karnaw ał jedź do m iasta —
Nie masz jednej, ani drugiej,
To też jechać trza i basta.

Gdy się w m ieście zegrasz w karty,
(Co się  zdarza — rzecz wiadom a!)
Pisz do domu o pieniądze,
Reszta — to rzecz ekonom a!

Marzec.
Karnawał się już ukończył 
I pieniędzy niem a w eale,

Więc się  n ie dziw, na ten  m iesiąc 
Przypadają gorzkie żale.

Do nich każdy już przywyknął,
U nas one, jak rok długi,
W m arcu też, tak jak  i w lutym, 
Dalej stęk a  jed en , drugi.

Kwiecień.
Czas sadzenia! Ty sadź także 
W edle mądrych praw  natury,*
Sadź kartofle — juścić w ziem ię, 
A na ja ja  sadź znów kury.

Lecz pom yłki strzedz się trzeba, 
Niech gospodarz baczność zdwaja, 
By nie w sadzić kury w ziem ię,
A kartofli znów na jaja!

Maj.
Miesiąc cieląt i m iłości,
W szystko pod W enery władzą,
Wyjdź najlepiej do ogrodu,
Gdy słow iki spać nie dadzą.

Och! jak  piękną je s t  przyroda 
Kilka godzin nocy skradnij,
Idź i zobacz, czy już w szystk ie  
Dziewki w izbie śpią ezeladniej.

Czerwiec.
W czerwcu zw ykle są gorąca,
Zadość odwiecznem u prawu.
Futra nie noś, lub raz jeszcze  
Weź — i zanieś do zastawu.

Bez w yjątku  chodzi boso 
Służba żeńska i najm itki —
Róbże studya porównawcze,
Któr a ma najgrubó-i-ó 'y&ki.

Lipiec.
Żonę wyślij do Krynicy,
(Oczywiście, gdy masz na to!) 
Opiekuj się m łodym  drobiem,
Gdy podany ze sałatą.

Czas żniw. W szystko rznąć należy,
Bo czas leci, czas je s t  szparki,
Gdy gospodarz postępow y,
To ma na ten  cel żniwiarki.

Sierpień.
Jeśli żona nie wróciła,
Chyba nie odm ówisz raeyi,
Że i sierpień trzeba uznać 
Za przyjem ny czas wakacyi.

Ale m ija piękne lato,
Choć nas czasem  słońce mami,
A zbliża się now y okres:
Sezon knedii ze śliwkam i.

Wrzesień.
Czas na orkę. Choć zmęczony,
Lecz pokazuj ostrą minę.
W wrześniu — radzą dośw iadczenia  
Siać najlepiej oziminę.

Jeśli w domu masz kuzynkę,
To z nią możesz iść na rydze,
Lecz niech bardzo się n ie oćka,
Jak zdarzyło się Jadwidze.

Październik.
Czas kopania. A rozstrzyga  
Ono nieraz o twym  losie,
Można kopać w sw ej kieszeni,
Można także kopać w nosie.

I parobka kopnąć można,
Gdy koniecznie tak wypada,
Można w reszcie, gd y  czas starczy,
Psa w ykopać dla sąsiada.

Listopad.
W tym  m iesiącu już zazwyczaj 
Mróz i zima u nas gości,
Więc w ykupić trza z zastawu  
Futro sw oje i jejm ości.

Można m łócić preferensa,
Lub taroka et caetera...
Lecz uważać na proboszcza,
Aby zaraz p łacił sknera.

Grudzień.
Czas adw entu i ziewania,
Święta idą, grosz się  przyda,
Trudna rada, raz ostatni 
Głaszcz w tym  roku w brodę żyda.

Ale nie trać znów fantazyi 
Nie zaprzątaj zbytnio głow y,
Rok się  kończy, niech go  dyabli...
Może lepszy będzie now y!

Chat-Noir.

W  są d z ie .
— W ięc o sk a rżo n y  u k ra d ł n a jp ie rw  fu tro , 

a p o tem  w y c iąg n ą ł znów  d ru g iem u  jegom ościow i 
p o rtm o n e tk ę  ?

— T ak , p an ie  sęd z io ! W  ta k  e leganck ie in  
fu trze  n ie  w y p ad a  ja k o ś  chodzić  bez  c e n ta  w  k ie ­
szen i !

D o b r y  so b ie .
— P an ie ! P rzez  m oje w arg i n ie  p rzesz ło  

an i jed n o  k łam stw o !
— W ierzę  p a n u ! P an  inów i p rzecież  przez  

n o s !

Z ła p a ł s ię .
(Rzecz dzieje się u pośrednika małżeństw).

—  P a n ie ! P o w ied z ia łeś  p an , że  o jciec m ojej 
n arzeczo n e j w y jech a ł w d łu ższą  podróż, ty m ­
czasem  d o w iad u ję  się , że on  siedzi w  k ry ­
m inale  !

— C o?... Z n o w u ? ... Nic o te m  nie w ie ­
dzia łem  !

W ! £ £ l < D K W O W S K ^  3 M K A -
S z ła  ra z  b e zw z g lęd n o ść  i b y c h ę  spo tkała .
— ]a k z e  si<? m iew asz  —  pyta —  m oja m ała?
—  d z ię k u ję , dobrze, lecz do me£o celu 
chce mi się ciągle z a s ią ść  n a . . .  „ fo te luu.

N a to b e z w z g lę d n o ś ć : __ -)a c j p0m o |ę ,

Komu należy podstaw im y no£ę.
1 te raz  w e  dw ie, choć w  jednej osobie 
czekają , kiedy krok będzie na dobie?

'Zr



Z listów Hermogenesa Klapy.
C zcigodna R e d a k c y o !

Oj, m ąd ry  to b y ł ten  filozof, k tó ry  pow ie­
dział, że „gdzie d y a b e ł n ie m oże, tam  babę  po­
sy ła" . D ośw iadczyłem  tego  n a  sam ym  sobie, 
ta k  mi się d a ła  w e znak i ta  podróż z pan ią  
P a n k h u rs t do A m eryki. M yślałem , że ja k  ongiś 
p an  K olum b, w sław ię  nazw isko  K lapów , z rob i­
łem  jed n ak  ty lko  k lapę... (proszę teg o  n ie b rać  
dosłow n ie! P an i P a n k h u rs t m a ju ż  p raw ie  kopę 
w iosen , n ie licząc n iedzie l i św iąt).

Dziś, gdy  uda ło  mi się uw olnić od je j tow a­
rzys tw a , pow iadam  znow u z filozo fem : „baba 
z w ozu, koniom  lżej".

Bo rzeczyw iśc ie  te ra z  dop iero  odetchną łem  
spokojn ie  i, ab y  zapom nieć o tem , co było , po ­
lu ję sob ie  najspokojn iej n a  grzecho tn ik i. Mam 
k ilka  b ardzo  p ięk n y ch  okazów , k tó re  przyw iozę 
do E uropy .

W raca jm y  jednak  do rzeczy .
Z aledw ie u lokow aliśm y  się n a  ok ręc ie , jak  

ju ż  poprzedn io  w spom niałem , w jedne j kajucie, 
bab sz ty l ta k  rozczulił się tem , że opuszcza Eu­
ropę , iż k aza ł mi się pocieszać.

I znów  przyszło  mi n a  m yśl ow o p iękne 
p rzy s ło w ie : „W  sta ry m  piecu d y a b e ł pali" .

T o w arzyszka  m oja b y ła  tak  w ym agająca , że 
po p ro s tu  n ie  pozw oliła mi ani na k rok  odejść 
od siebie.

W ieczorem , g dyśm y  szli na spoczynek , od ­
zyw ała  się  w ten  s p o s ó b :

— M ister K la p a !... A czy  te n  o k rę t się nie 
rozb ije  ?

U spokajałem  ją , ja k  um iałem , choć sam em u 
rob iło  się b ardzo  n iew y raźn ie  koło se rca , gdym  
pom yśla ł, ja k a  to czeka  człow ieka przy jem ność , 
gdy  się tak  ju tro  ran o  obudzi n ieżyw y  w żo­
łąd k u  jak ieg o ś  ludo jada , albo  innej b e s ty i apo­
kalip tycznej. B łogosław iłem  w duchu  O patrzność, 
k tó ra  tak iem u  o lbrzym ow i, ja k  w ie lo ryb , kazała  
się żyw ić ty lko  m arynow anym i śledziam i.

M arzenie  to p rze rw a ł g łos m ojej to w arzy ­
szki :

— M ister K la p a ! Zam knij pan  o c z y !... Za­
czynam  się ro z b ie ra ć !

P osłuszny , uczyn iłem , ja k  kaza ła  i n a d s łu ­
chiw ałem  ty lko , chcąc w ed ług  sze les tu  zdejm o­
w anych  su k ien  rozpoznać, w  jak iem  stadyum  
zn a jd u je  się „ ro zg a rd e ro b ien ie" .

1 znów  m iły  g ło s ik :
— M ister!... Nie o tw iera j pan  oczu!... Nie 

m ogę rozw iązać sznurów ki, pom óż mi p a n !... 
J a  się zbliżę...

Sw oją d rogą , chyba n ie b y łbym  K lapą, g d y ­
bym  ta k  od czasu  do czasu  n ie  ły p n ą ł okiem  
w tą  lub  ow ą s tro n ę  i m ogę stw ierdzić  z całą  
stanow czością , że pan i P a n k h u rs t tak , ja k  w ięk­

szość A ng ie lek  odznacza się w yb itn ie  s tru k tu rą  
w s ty lu  gotyckim .

Z kolei i ja  w y d rap a łem  się na g ó rn e  łóżko, 
zgasiliśm y  św iatło , pow iedzieli sob ie  po an g ie l­
sku  „dobranoc" i p róbow aliśm y  zasnąć.

Z dołu  dochodzą m nie m iarow e w estch n ie ­
nia mojej tow arzyszk i, ja  od czasu  do czasu 
pozw alałem  sobie  na tro ch ę  g łośn iejsze...

Z araz po tem  odezw ała  się n iesp o k o jn ie :
— M ister K lapa!... Czy p a n  s p i?

Ależ n i e !
— Czy s ły sza ł pan?... Z daje mi się, że grzm iało! 

Ach, ja k  ja  się b o ję !... A nuż b u rza  zapędzi 
o k rę t na podw odne s k a ły !... G otow iśm y się roz­
bić, a ja je s tem  n ieu b ran a ... P an ie , mój kochany  
pan ie  K lapa, zejdź pan z łóżka  i p rzy su ń  bliżej 
ku  m nie k rzes ło  z m em i su k n ia m i!

— K iedy ono p rzy śru b o w an e  do podłogi!
— To o d ś ru b u j!
—  Nie p o tra fię !  Nie m am  do tego  p o trzeb ­

nego  in s tru m e n tu !
— A c h ! Jacy  w y  je s te śc ie  do n ic z e g o !... 

G dybym  by ła  w iedzia ła  w cześn iej, n ie by łabym  
się n igdy  zgodziła n a  p ań sk ie  to w arzy stw o !... 
D obranoc p an u  ! P an ie , g d y b y  ta k  o k rę t się  roz­
bił, pan  m nie obudzi... d o b rze? ... A le p roszę  
n ie św iecić św ia tła , bo ja  je s te m  n ie u b r a n a !...

— D obranoc!...
W reszcie  zasnąłem . Śni m i się, że je s tem  

w K rakow ie, na łon ie  kochającej i kochanej ro ­
dziny, że sp ię  w ygodn ie  w  sw em  w łasnem  łóżku, 
a n ieopodal m nie m oja poczciw a W eron isia  lub 
p ierw sza  żona, K undzia, św ieć P an ie  n ad  jej 
duszą...

Pod  tem  w rażen iem  budzę  się i m im ow ol­
nym  ruchem  sięgam  pod  łóżko, gdzie  chw ytam  
za coś szp iczastego...

W  te j chw ili p rzeraź liw y  g łos rozdz ie ra  nocną 
ciszę:

— G w ałtu ! R atu jcie!...
O przy tom niałem  i p y tam  n iespoko jn ie :
— P an i P an k h u rs t... cicho... bo pani pobu ­

dzi sąsiadów ! Co pan i się s ta ło  tak ieg o ?
— A ch!... Z daw ało mi się, że m nie rek in  

za nos złapał!
— W ięc to by ł nos pan i?!... P rzep raszam  

bardzo !
— J a k to L . W ięc to pan  pozw ala sobie na 

coś podobnego? ... To bezczelność!
— Ależ, n iech  się kochana pan i uspokoi! 

Z daw ało  mi się, że je s te m  w dom u n a  sw em  
łóżku , chcia łem  w stać  i w tym  celu  sięgnąłem  
pod  łóżko po pan tofle ... D aję pan i słow o uczci­
w ego człow ieka, że n ie m iałem  innych  zam ia­
rów ...

— T ak?... A ja m yśla łam !... D obranoc panu!... 
A le, n iech  się panu  już  d rug i raz  n ie  zdaje...

Tym  razem  u sn ę liśm y  już  n ap raw d ę  i n ie 
obudziliśm y się, aż naza ju trz .

C odziennie  rano , g d y  zaczynała  się to a le ta , 
m usia łem  się zwijać, ja k  m ucha w  ukrop ie , 
ciąg le  p ad a ły  ro zk azy :

—  K lapa! G dzie m oje zęby? ...
— M ister!... Nie w idziałeś m ego w ark o cza? ...
— P an ie !... N ie m a pan tro ch ę  w a ty ?
To pow tarza ło  się z dn ia  na dzień , n ic też 

dziw nego , że o d e tchną łem  p e łn ą  p ie rsią , gdy 
zdała  u k aza ł się na horyzoncie  posąg  w olności, 
zw iastu jący , iż zbliżam y się do brzegów  now ej 
ziemi.

Na tem  uryw am , da lszy  ciąg  w n astęp n y m  
liście, o ile n a tu ra ln ie  n ie padnę  ofiarą  jakiego 
innego  g rzecho tn ika .

Ściskam  W asze d łon ie!
Klapa.

Z te a tr u  p r o w in c jo n a ln e g o .
— W ięc d y re k to r  da ł ci n a reszc ie  tą  tak  

u p rag n io n ą  ro lę  M aryi S tu a r t?
— T ak  j e s t !... A le m nie to  dość kosztow ało , 

nim  po trafiłam  go p rzek o n ać! P ostaw iłam  mu 
do w y b o ru : albo M arya S tu a rt, albo  dw ie ko­
ro n y  z a lic z k i!...

Z ło śliw y .
— P an i M alw ina je s t ju ż  p rze jrza łą  n iew ia­

stą , a p rzecież  jeszcze  ciągle w  tak ich  p re ten - 
syach ... C zy u w aża łeś , jak ie  nosi b ry la n ty ?

—  T a k ! Robi to  n a  m nie w rażen ie , ja k  g d y ­
bym  w idział e lek try czn ą  lam pę n a  s ta re j ru d erze!

Był s o b ie . . .
By ł s o b i e  triumvirat, b a r d z o  s p r y t n y  d la  s i e b i e ,  
u fa ł  s o b i e  w z a j e m n i e  i ż y ł  s o b i e ,  j a k  w  n ie b ie .  
M iel i  d o m y  o g r o m n e  ( z n a c z n i e  w i ę k s z e ,  ja k  in n i ) ,  
g r u n t a  i i n t e r e s y ,  z  k tó r y c h  s t a l i  s i ę  s ły n n i . . .

Tak  „ideą“ z ł ą c z e n i ,  c h c i e l i  w c i ą ż  r z ą d z i ć  n a m i,  
z a j ę c i  „dla idei" t y l k o  s w y m i  z y s k a m i .
Cóż,  k ie d y  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  o b y w a t e l e
t e ż  własny rozum mają. Ot, do  c z a s u  m łyn  m i e l e !

Ż y c ie  j e s t ,  j a k  r e d u ta .  W c i u c i u b a b k ę  g ra  n a s z  ś w i a t ,  
a  w  t e m  d u s z y  p r z e b r a n iu  n ie  p o z n a j e  b r ata  brat .  
W ż y c iu ,  ja k  na  r e d u c i e ,  n i e  j e d n o  lu d z i  k u s i ,  
l e c z  w c z e ś n i e j ,  a lb o  p ó ź n i e j ,  każdy maskę zdjąć

m usi!
a o  a

Gdyby pani była moją żoną...

W poczekaln i, n a  jed n e j z m nie jszych  stacy i 
ko lejow ych , siedzi pow ażny  jegom ość, oczeku­
ją c y  n a  n ad e jśc ie  pociągu.

— Ja k  p rędko  nadejdz ie  pociąg  w  s tro n ę  
Lw ow a ? — p y ta  w reszcie  posługacza , k tó ry  
kręc i się po sali.

— Ma p an  dobrodziej jeszcze d ob re  trzy  
k w ad ran se  czasu  — odpow iada zagadn ię ty .

— H m !.. W  tak im  raz ie  zapa lę  sobie cy ­
g a ro  ! — To rzek łszy , w yciągną ł z k ieszen i p ap ie ­
ro śn icę , z niej cygaro , zapalił je  i z filozoficz­
nym  spokojem  zaczął puszczać dym ki.

Z abaw ia ł się tem  m oże k w ad ran s , gdy  w tem  
o tw orzy ły  się  d rzw i, w eszła  ja k a ś  n iz iu tka , a le  
b ardzo  ruch liw a n iew ias ta  i s iad ła  sobie tuż 
obok niego.

On n ie  p rze rw a ł zajęcia , je j szp iczasty  nosek  
w ciągał z w idocznem  n iezadow olen iem  k łęb y  
n iezb y t w onnego  dym u, spog ląda ła  bow iem  na 
n iego  od czasu  do czasu  w zrok iem  bazy liszka , 
k tó rem u  słoń  n ad ep ta  n a  ogon...

W idocznie by ło  je j teg o  ju ż  zaw iele , zw róciła 
się doń i rz ek ła  p isk liw ym  g łosem :

— G dyby  p an  b y ł d ob rze  w ychow anym  czło­
w iekiem , p rz e s ta łb y ś  palić , w idząc dam ę koło  
siebie...

A on jej n a  to  z flegm ą, p raw dziw ie an- 
g ie lską :

— A g d y b y  pan i b y ła  d y sty n g o w an ą  dam ą, 
n ie p ch a łab y ś się ta k  blizko m ężczyzny n iezn a ­
jom ego... N a sali je s t dość m iejsca!

— Im p e rty n e n t!  — w yrw ało  się z zac iśn ię ­
tej k rtan i n iew ias ty , doprow adzonej do o sta ­
teczności.

Jeg o m o ść  przecież n ie  ro b ił sobie n ic z tego , 
ty lk o  puszczał da le j dym ki.

W reszcie  dam a, n ie m ogąc ju ż  w y trzym ać , 
w y k rz tu s iła :

— A ch! G dybym  b y ła  p a ń sk ą  żoną, d a ła ­
bym  p an u  tru c izn y !...

On sp o g ląd n ą ł n a  n ią , w y ją ł z u s t  cygaro  
i rz ek ł spoko jn ie , a le  ze złośliw ym  uśm iechem :

— O ... G dyby  pan i by ła  m oją żoną, p rz y ­
ją łbym  ją  z w dzięcznością!...

CHEMICZNA PRALNIA
F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A
ES w Krakowie, ul. Sebastyana L. 3 ■

Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29|n.
p rzy jm u je  n a  se z o n  o b e c n y  do chemicznego czyszczenia:
G a rd ero b ę m ę sk ą , d a m sk ą  i d z ie c in n ą . P ió r a  s tr u s ie , d y w a n y ,

p o r ty e r y  i  t. p.
D la p rze jezd n y ch  i n a  żądan ie  u s k u te c z n ia  w  6 -c iu  g o d z in a ch .



Dobre aparaty fotograficzne
więcej warte aniżeli gdzie indziej.

Bogaty k a t a l o g  główny ‘200 str. 
zawierający aparaty fotograficzne

l i m P a M  o d  K  1'^ °  d 0  K  6 0 0  - , wy­
syła się darmo.

APa r t a t V błyskawiczne, au to-
maty, nowości.

jî B p sS ig Ę Ę g lp r Państwow. i złotemi medalami pre- 
“ ■ miowane. Używane instrum. tanio.

[ I t r .  B i r n b a u m ,  „ K a m e r a 1' H i r s c h b e r g  N r .  6 1 2  f C i e c h y ) .

A. Hawełka w Krakowie
ces. i k ró l. D o s ta w c a  D w oru

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.

I I I B N I B I I H I I I I I I

Małżeństwo
bez troski zapewnia bro­
szura o odkryciu D ra  
M ullera: Jak  chronić 
się przed zby t liczną 
rodziną bez artykułów  
„hyggienu tak  szkodli­

wych i niepewnych.
Cena z dyskretną przesyłką 

ńO hal. w markach. 
„ I r i s “  Dom h a n d lo w y , 

K rak ó w , n i. D ługa L . 21.

„Ira“ najlepsze
h y g ie n iczn e  s p e c y a ln o ś c i

GUMOWE
Najdelkatn. franc. gatunki dla 
Panów tuzin kor. 4 1— i 61 - .

Ochrona dla kobiet
do trwałego użytku kor. 2 '— 
i 3' -  . Wysyłka ściśle dyskre­
tna, za zaliczką lub poprz. nad. 

got. (też markami). 
D o m  K o m  i s o w y  

K r ak ó w ,  ul.  Długa  21, I. p

O t t e n i  mężczyźni  n e u r a s te n ic y )
żądajcie z dołączeniem 40 h. w markach 
poczt, nadesłania broszury, w której 
je st podany sposób natychmiastowego 

usunięcia tego zla.
Korcspond. tylko w  języku niemieckim. A dres: 

m e c h a n i k a  20!)"  
Postfach 40, BUDAPEST, Hauptpost.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWI E

W ohód z  Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kflntor W ymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętow ane kuferki i kasety ze srebrem i inncmi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.
Oddział towarow y. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny . agazyn tranzytowy. Osobny

tor kolejowy.
Sprzedaż  węgli krajowych i ślęskich. —  W c h ó d  z ulicy Brackie], parter.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  na  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ło t a ,  s r e b r a ,  b i ź u f e r y i  i I. d.).

I. piętro. —  Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  In fo rm a e y i w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h  I p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

1

P ie rw s z y  G alie . 
Z oo lo g iczn y  Z a k ład  „ O rn is“

założony w roku 1897 
odzn. 16 medalami rząd. i więcej 

jak  250 pierw- 
s '.emi nagro­
dami. W taść.: 
A. MUSIOLEK. 
>:klep: Kraków 
ul. Sławkow­
ska I. 3. (Hotel 

\m  Saski) Ilodo-
w la: Dębniki, 

wil a własna. M enażerya: Dębniki, 
willa „Ornisu dla 1’. T. Publiczno­
ści o tw arta. Zakład poleca po najt. 
cenach TOżne rasowe psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. Harc. kanark i, ko­
libry, gad. papugi, klatki, żywność 
i t. d. W ypycha tanio ptaki i zwie­
rzęta . Bogato ilnstr. cennik za na 
desłaniem 5 hal. m arki. Największy 
i jedyny zawodowy zakład tego ro­

dzaju w całym kraju.

W a ż n y

H y g i e n i c z n e  s p e c y a l n o ś c i  wniejsze, bezsprzecznie najlepszej
' “koćct m arka, za przesłaniem marek pocztowych 3 wzory K 1*—, 
6 wzorów K 180. tuzin wzorow K 2‘20. 4 20, 620. Nowość dla pa- 
nOw K 4 —, latami do użycia Ochrona dla pań K 2  —  Pończochy 
na żylaki od K 4 ~  Przepaski K 6-50 Opaski miesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ra tis  t franko. \Vszystkie 
osobliwości Wyrób każdego artykułu gumowego. Dyskretna wy­
syłka przez H. A DER,  Wiedeń 1 2 0 . W ippllngerstrasse 15.

KSIĘGARNIA
S. U. K rz y ż a n o w sk ie g o  w  Krako -Ie
poleca dzieła pedagogiczne Rens- 
snera do bardzo prędkie', 1 n a jła ­
twiejszej nauki obcych Języków 
w Szkole 1 Domn, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy 

mowy i kluczem pod tytułem :

AMOUCZEr
Polsko-Niemiecki kurs I-sz\ 

K 2-40, kurs II-gi K 4-80. 
Polsko-f rancuski kurs I-sz;

K 3 60, kurs II-gi K 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-, i  K 3-60. 
Polsko-Rosyjski uurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 540. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

15 b a l  na porto.

I I H l l B B i B B B B E E B I D I B H E E l E B I B I B E I B I E E r e r P I

N OWO OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZmiSŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7. Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  —
D A MS K I E  i MĘ S KI E

R n i i i S E



— A czy Jan na poprzedniej służbie m iał dużo do czynienia?
— Tylko w tedy, k iedy jaśn ie  pan w yjechał!


